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Ugoda chiński - rosyjska. 


Lwów d. 28 marca. 
Wedle telegramu Timesa z Pekinu 


przyjął rząd chiński dnia 23 b. m, 


m 
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Wszystkie Żądania Rosyi, mianowicie: 
) wydzierżawienie Portu Artura na 
5 lat jako warownego punktu opar- 
Ga dla marynarki; 2) wydzierżawienie 
Talienwanu jako portu otwartego i o- 
Taz jako końcowego punktu kolei 
andżźur:kiej, tak samo na 25 lat i z 
prawem wznoszenia tam fortyfikacyj ; 
Rosya otrzymuje prawo budowania 
olei z Petuny (stacyi kolei Mandżur- 
skiej) pod temi samemi warunkami 
Jak co :to kolei Mandżurskiej. Tele- 
gram dodaje, że Chiny zawarowały 
swoje stanowisko zatrzymaniem pozor- 
nych praw zwierzchniczych, wydzier- 
Żawienie to jednak nie jest niczem 
innem, tylko zupełnem ustąpieniem. 

Niemcy otrzymały Kiaoczau na 90 
lat, Rosya powyższe nabytki tylko na 
25 lat; ale rozumie się, że różnica ta 
Jest tylko pozorną. Nieiców może 
choóby sama Japonia wyp „dzić z Kia- 
Oczau, Rosyi nikt z półwyspu Liaotung 
nie wyparuje. 

W Anglii najfatalniejsze wywrze 
wrażenie fakt, że Talienwan ma być 
uznany przez Rosyę tylko za port „o 
twarty* a nie za „wolny*, tj. że Ro- 
sya zastrzega sobie prawo nakładania 
warunków, pod jakiemi obce statki do 
Talienwanu dopuszczać zechce. Całko- 
wicie zaś nie może zamykać portu, w 
którym się ma kończyć kolej Sybir- 
ska. Natomiast Port Artura nie ma 
być ani wolnym, ani ohoćby tylko o- 
twartym portem a tylko warowną po- 
zycyą marynarską, którą przeto zamy 
kaó może Rosya dla obcych gości. Je- 
dno i dragie jest ciosem, a conajmniej 
ubliżeniem dla bandlowej polityki 
Anglii. 

Z Londynu telegrafują pod d. 26 
bm.: Koła parlamentarne i rządowe są 
wielce wzburzone wiadomościami Ti- 
mesa z Pekinu co do ugody chińsko 
rosyjskiej, chociaż jeszcze nie nade- 
szło urzędowe sprawozdanie. Sytua- 
Gyę poczytują za bardzo poważną. 

Część unionistów, którzy utworzy- 
li kom tet chiński, oburza 


nie gabinetu, który nie umiał w dro- 
dze dyplomatycznej uchylić klęski, 

odupadnie, ale ostatecznie Anglia u- 
PA okolicznościom i bądzie usiło- 
wała zrobić najlepszy jeszcze, jaki się 
da, interes z Chinami i szukać kom- 
penza: w innych stronach Chin. Z po- 
wodu burz na morzu jak powiadają 
źródła oficyalne a właściwie z powo- 
du oł sonych zawikłań, lord Salisbury 
nie o'tjechał jeszcze do Francyi. 


Ceny mieszkań. 


we Lwowie dochodzą sum bajecznych. 
Za pomieszkanie składające się z 7 
pokoi na pierwszem piętrze przy ulicy 
Karola Ludwika żądają 8000 zł. rocznie. 
Poni>szkania złożonego z 3 pokoi, 
przedpokoju i kuchni — a więc naj- 
możliwi» najmniejszego dla urzędnika 
mającego rodzinę — nie dostanie w 
śródmieścia niżej 600 zł. a nawet na 
odleglejszych ulicach mieszkanie takie 
kosztuje 500 zł. Mieszkania złożonego 
z czterech pokoi nie dostanie taniej, 
niż 700 zł. w dalszych częściach mia- 
sta, bliżej zaś 800 do 1000 złr. wy- 
noszą. i b 

Płaczą wszyscy i utyskują na to, 
ale siedzą z założonymi rękami. — 
W Warszawie mieszkania są niepo- 
miernie tańsze, aniżeli we Lwowie — 
rozpoczęła się atoli tam już akcya 
drożyżnie mieszkaniowej 
1 jeden z tamtejszych poważnych 
dzienników woła: „Klęska mieszka- 
niowa w Warszawie jest zbyt wielka, 
aby można było patrzeć na nią z za: 
łożonemi rękoma lub powiedzieć lo- 
kątorom: weźcie tańsze mieszkania. 
Te tańsze mieszkania są w Warszawie 
najdroższe”. x 

Pismo to warszawskie rozpatrując 
powody drożyzay mieszkań, wylicza 
jako przyczyny tego: ograniozoność 
gruntów budowlanych, która zresztą 
w każdem mieście istnieje, dalej szyb- 
ki wzrost ludności, przyrost bowiem 
naturalny i przypływ sztuczny ludno- 
ści do Warszawy sięga rocznie 80.000 
osób, koncentracyę handlu i przemy- 
słu, a jako czwarty powód wymienia 
spekulacyę. 

U nas we Lwowie druga i 
0- 


przeciw 


na zupełnie nie istnieje, wzrost 
RZ a RER 2. 


Rally, jak również wszelkie nowości w przyborach o 


się na 
chwiejne postępowanie gabinetu 1 jest 
nawe; za otwartym konfliktem z Ro- 
syą Przeważa atoli zdanie, że o woj- 
nie myśleć niepodobna. Juścić znacze- 


Dodatek do „Gazety Narodowe 


z dnia 29. Marca 1898. 


wiem ludności jest całkiem natural- 
ny; pierwsza i trzecia tj. ograniczo- 
ność gruntów budowlanych i koncen- 
tracya handlu 1 przemysłu są chyba 
również nie nadzwyczajne, do Lwo- 
wa tedy dałby się chyba zastosować 
tylko czwarty powód tj. spekulacya, 
jako uwieńczenie trzech poprzednich 
przyczyn. We Lwowie wytworzyła się 
cała klasa ludzi, zajmujących się sku- 
pywaniem i budowaniem wielkich ka- 
mienic, czy raczej koszar, w celu wy- 
ciągania z nich renty domowej, oraz 
klasa ludzi, spekulujących  placami, 
które stały się ich rękach tak dro- 
gie, że leżą odłogiem, bo wzniesienie 
na nich domów nie opłaca się nawet 
najśmielszym przedsiębiorcom. 


szyło, powiada, iż klęska ta tem jest si ograniczyć 


© 


organizacya opierała się na zasadach, |najwyżej — Wolę. O kształcenie U- 


które choć słuszne nie wiadomo czy 
będą uwzgiędnione w projektowanym 
statucie, a które dr. Pilat w Rolntku 
w ten sposób formuluje: 

1. Wszelka wspólna z innemi to- 
warzystwami rolniczemi akoya i orga- 
nizacya może dotyczyć tylko spraw 
wspólnych całemu rolnictwu austrya- 
okiemu a zatem spraw celnych i han- 
dlu zewnętrznego, sprąw kolejowych, 
ochrony od zara: bydlęcych itp. inte- 
resów wspólnych wobec zagranicy i 
wobeo krajów korony węgierskiej, w 
żadnym zaś razie sprąw wchodzących 
w zakres ustawodawstwa k.ajowego 
lub innyoh wewnętrznych spraw kra- 


jowych. Uwaga ta jest w szczególno- 
Warszawskie Słowo, które droży-; 


znę pomieszkań w Warszawie poru-,austryackiej rady rolnicze, która ma- 


ści potrzebną wobec projektowanej 


swoje narady i wota 


jawniejszą, że stopa zarobkową licz= wyłącznie do spraw wspólnych całemu 
nej ludności z powodu znacznej „po*, rolnictwu austryackiemu. 


daży pracy, jest niska, a im mniejszy 
kto ma dochód, : 


2. Reprezentacya naszego kraju w 


tem większą jego projektowanych organizacyach musi 


część musi obracać ną mieszkanie. To odpowiadać znaczeniu naszego rolni- 


też stale powtarza się zjawisko, że 
mieszkanie pochłania trzecią część, 
połowę a nawet trzy ozwarte zarobku, 
podczas gdy dla osiągnięcia dobroby - 
tu na mieszkanie należy, jak twierdzą 
ekonomiści, obracać najwyżej piątą 
lub nawet siódmą część dochodu. Naj: 
liczniejszę przykłady widzimy na u- 
rzędnikach żonatych i dzietnych, ma- 
jących mniej więcej 1.000 rocznego 
dochodu a płacących za mieszkanie 
od 400 do 500, czyli około połowy ro- 
eznego dochodu. 

Rozmiary tej klęski staną się wię- 
kszymi, jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
wobec drożyzny mieszkań, ludność 
nie może się dobrze ubierać, dobrze 
odżywiać, dobrze kształcić dzieci, a 
tem bardziej oszczędzać lub ubezpie- 
Gzać się na życie, bo mieszkanie po- 
chłania wszystko. 

Jako środki zaradoze podaje war- 
szawskie Słowo rozszerzenie teryto- 
ryów budowlanych w drodze inter- 
wencyi rządu 1 miasta, ograniczenie 
nadmiernego przypływu ludności przez 
wytworzenie ognisk handlu i przemy- 
słu w różnych stronach kraju. Że 
strony zaś inicyatywy prywatnej po- 
żądane są: budowanie tanich domów 
dla robotników, oraz stowarzyszenia 
budowlane dla wznoszenia gmachów 
mieszkalnych kosztem lokatorów. 

Ważną rolę mogłaby odegrać gmi- 
na miejska, usuwając spekula- 
cyęplacamii domami. Gdyby 
miasto samo zaczęło wznosić 
domy na swych placach i za- 
prowadzać w nich czynsz nor- 
malny, wpłynęłoby to niewątpliwie 
na regulacyę komornego. 

Obok gminy miejskiej skutecznie 
działaóby mogły urzędy państwowe 1 
zarządy towarzystw prywatnych, da- 
jąc swym oficyalistom i robotnikom 
mieszkania służbowe w naturze. — 
Schaeffle n. p. domaga się, aby przy 
udzielaniu koncesyj na koleje, towa- 
rzystwa ubezpieczeń it p. stawiano 
konieczny warunek dawania oficyali- 
stom mieszkań służbowych, co Oczy” 
wiście wpłynęłoby znacznie na regu- 
lacyę czynszu w domach prywatnych. 

W ten sposób państwo, gmina 1 to- 
warzystwa przedsiębiorcze, oras spól- 
ki budowlane mogłyby powoli usunąć 
klęskę mieszkaniową i położyć tamę 
spekulacyi. 

Dobrz by było, gdyby sprawa dro- 
żyzny mieszkań we Lwowie wyszia 
ze sfery narzekań i biadań a chwyco- 
no się jakichś praktycznych środków. 


Organizacya rolników. 


Lwów d. 23 marca. 


Za inioyatywą towarzystwa rolni- 
ozego z Dolnej Austryi zjechali się do 
Wiednia w minionym miesiącu dele- 
gaci towarzystw rolniczych z całej 
Austryi — z Galicyi: ze Lwowa dr. 
Pilat i z Krakowa dr. Leo — i uchwa 
lili w zasadzie dążyć do zaprowadze- 
nia w państwiem austryackiem ocen- 
tralnej organizacyi rolników, tj. takiej 
najwyższej stałej instytucyi, jaka w 
Niemczoch istnieje pod nazwą rady 
rolniczej. > | 

Był tek projekt, aby zawiązać ja- 
kąś centralną orgunizacyę rolników, 
obok dorocznych kongresów rolni- 
czych, któraby miała za zadanie bro- 
nió interesów rolniczych przy sp‘ 8o- 
bności zawierania przyszłych trakta- 
tów celnych i handlowych. Za tym 
rojekiem nie oświadczyli się jeszcze 
delegani galicyjscy., zachowując sobie 
wolne ręce, a to tak ze względu na 
wezwanie ostatniego kongresu rolni- 
czego jakoteż i na to, iż galicyjskim 
rolnikom zależy na tem, aby przyszła 


ctwa austryackiego. W wydziale cen- 
tralnej organizacyi dla sprawy przy- 
szłych traktatów celnych i handlo- 
wych podniesiono wprawdzie — lioz- 
bę członków z Galicyi na 4, a w ra- 
zie finansowego poparcia owej inaty- 
tucyi przez nasz kraj, możemy jesz- 
cze 2 członków uzyskać, którychby 
wysyłał centralny zarząd kółek rolni- 
czych, jednakże liczba tych reprezen- 
tów naszego rolnictwa, sama przez się 
zbyt skromna, jeszcze mniejszą się 
staje przez przyznanie 32 delegatów 
dla towarzyst leśnych, towarzystw u- 
prawy wina, owoców, wyrobu spirytu- 
su, piwa itp. z których w najlepszym 
razie jeden tylko delegat z naszego 
kraju byłby wysłany. Pewna liczba 
głosów tak w pałnem zgromadzeniu 
jak w wydziale przypadnie towarzy- 
stwom dla przemysłu rolniczego ma- 
jącym nieraz interesa sprzeczne z in- 
teresami rolniczymi jak np. młynarze, 
fabrykanci Inianyoh i konopnych wy- 
robów, właściciele gorzelá fabrycznych, 
prawie wszystkie zaś te głosy będą 
pochodziły z innych krajów a nie z 
Galicyi. 

3. Osganizacya zamierzona dla o- 
brony interesów rolniczych ze względu 
na przyszłe traktaty handlowe wydaje 
się zbyt ociężałą. Zgromadzenie pełne, 
które składać się może z kilkuset o- 
sób i to żywiołów bardzo różnoro- 
dnych pod we a dążeń ekonomi- 
eznych, może być w razie mniej wpra- 
wnego kierownictwa lub w razie za- 
stosowania popularnych dziś środków 
obstrukcyi, wprost ohaotyczuem. 

Wydział złożony z 58 ozionków 
jest także zbyt licznym dla głębszej, 
szczegółowej pracy. W skutek tego 
główne zadanie przypadnie komiteto- 
wi wykonawczemu, który zrów jest 
zbyt szczupły i oprócz jeneralne„o re- 
ferenta nie będzie mieścił wiele sił 
pracujących. 

4. Jeżeli akoya ma być skuteczną 
musi organizacya zamierzona zostawać 
w ciągłem zetknięciu z rządem (nie z 
dzisiejszym lub wczorajszym, ale z 
rządem w ogóle), a w szozególności z 
ministerstwem rolnictwa i mieć zape- 
wnioną jego stałą życzliwość. Skute- 
ozna obrona interesów rolniczych wy- 
maga koniecznie nowych badań staty- 
stycznych ; często dochodzeń na miej- 
sou lub zagranicą, a te tylko rząd jesą 
w stanie przeprowadzać. Nadto projek- 
towane biuro i wynagrodzenie spe 
cyalnych fachowych referentów po- 
ciąga za sobą koszty, których pokry- 
cie bez subwencyi rządowej jest rze- 
czą niepodobną. Rząd poprzedni nie 
zajął zdecydowanego stanowiska w o- 
bec zamierzonej organizacyi i akcyi i 
nie przyrzekł stanowczo, iż subwencyę 
w Łądanej kwocie udzieli, tylko ogra- 
niczył się na ogólnikowem zapewnie- 
niu o swej życzliwości i ewentualnie 
zrobił nadzieję pewnej subwenoyi. 

Można się spodziewać, że rząd o- 
becny będzie przychylniej usposobio- 
nym, jednakże podstawa finansowa 
całej akcyi nie jest dotąd bynajmniej 
zapewnioną dopóki nie można liczy 
na to, że akoya, której koszta zda- 
niem naszem i zdaniem innych zanad- 
to wysoko obliczono będzie miała za- 
pewnioną podstawę finansową nie mo- 
żna stanowczo decydować się na nią. 


Ideały życiowe. 


XIX. 
Zastanawialiśmy się nieco bliżej 


czu nikt u nas się nie troszczy, ale 
za to wszyscy je drażnią. Zkąd po- 
chodzi móstwo zjawisk chorobliwych, 
albo dziwacznych. 

Naprzykład. Istnieją osoby gotowe 
płakać nad ciężkim losem (już nele- 
żącym do historyi) ex-poddanych, al- 
bo ex-niewolników murzyńskich, a 
które to osoby najszpetniejszymi wy- 
razami wymyślają swojej służbie... 
Bywają ludzie, dla których jest rze- 
czą wstrętną dręczyć zwierzęta, lecz 
którzy jednocześnie okazvją lodowaty 
chłód wobec cierpiącego człowieka... 
A ileż to razy spotykamy patryotów, 
którzy bardzo pięknie mówią o obo- 
wiązkach względem kraju, ale którzy 
nie lubią naszych rzemieślników, gar- 
dzą chłopami, a zaś piękne, a przy- 
najmniej godne uwagi, krajobrazy 
znajdują tylko zagranicą. 

Powie kto, że podebnych dziwactw 
nie brak i wśród innych społeczeństw. 
Prawda, ale u nas trafiają się one bez 
porównani częściej. 

To też ciągle będę powtarzał, już 
znaną czytelnikowi zwrotkę, że — u 
nas Uczucie nietylko jest władzą du- 
szy przeważającą nad innemi, ale i... 
rozwijającą się chorobliwie. My od U- 
czucia żądamy tylko tego, ażeby — 
było szczęśliwem, tj. doznawało przy- 
jemności a przynajmniej „wzruszeń“. 
Tymczasem Uczucie, jak wszystko na 
tej ziemi, winno b”ó — użytecznem, 
czyli — służyć za pobudk+ do Czy- 
nów i to nie byle jakich, ale użyte 
cznych: użytecznych dla naszego wła- 
snego rozwoju, użytecznych dla iu- 
nych ludzi i wreszcie — dla całego 
społeczeństwa. 

Rozumiem, że nowe to są słowa 
w społeczeństwie, które chwiłami wy- 
gląda tak, jakby już pie rozumiało u- 
czuć męzkich.. To tez gdy przed laty 
napisałem, że mickiewiczowski „Fa- 
rys“, latający bez celu po pustyni, 
jest ideałem próżniaka, który marnuje 
duże siły na nic, meledwie przeklęto 
mnie... Jakiś krytyk zwymyślał „karła, 
usiłującego poniżyć olbrzyma*, a ktoś 
inny w dobrej wierze zwrócił moją u- 
wagę, że przecie ów Farys — „wyo 
gnął ku światu ramiona uprzejmie, 
myśląc, że go ze wschodu na zachód 
obejmie...“ 

Przepraszam ale nawet w tym ra- 
zie nie było po co wyjeżdżać na pu- 
stynię, a tem bardziej walczyć z ura- 
ganem. Należało raczej siedzieć mię 
dzy ludźmi i zamiast — całego. świa- 
ta... w wyobraźni, przytulić cho- 
ciażby jednego człowieka w rzeczywi- 
stosoi. 

Czytelnik dobrej wiary pojmuje, że 
mówiąc tak, nie stawiam zarzutów 
wielkiemu pcecie, ale zwracam uwag: 
na ów prąd jałowych uczuć, które, 
polegając na usuwaniu się od społe- 
czeństwa, na lekceważeniu jego doli 
i niedoli, zasłaniają się „farysow- 
stwem...* 

Ileż to razy, mój Boże, słyszałem 
i czytałem zdania, że poeci są wyższy 
mi nad zwyczajną ludzkość, bo oni 
„czują goręcej i głębiej.“ A tymoza- 
sem w życiu nie widać ani tej gorą 
cości, ani głębokości. 

Poezya (mówię o dzisiejszej) niech 
szczepi uczucia zdrowe, zrozumiałe 
dla wszystkich, a nie dzikie preten 
sye do Boga i całego świata, nie 
sztuczną rozpacz bez powodu, albo 
zwątpienie wynikające z niedyspo- 
zycyil... f 

Uczucia papierowe, a więc konie- 
cznie jałowe, to piołun, który tylko 
wyrasta na grobach, lecz nie nakarmi 
żywych ludzi ! 

Taka litość, która nie przynosi 
ulgi cierpiącemu — taka duma, która 
depcze małych, a ugina się przed 
wielkimi — taki patryotyzm, który 
dla interesu mulionó v, nie poświęci 
nawet kaprysu własnego — taka odwa- 
ga, która aż na pustyni szuka uraga- 
nów, a między ludźmi tylko wygód — 
to są uczucia chore, bezużyteczne. Od 
podobnych bohaterów lepszym jest 
opryskliwy nędzarz, który z innymi 
dzieli się kromką chleba; lepszym po- 
korny chłop, który usuwa się każde 
mu, ale — nie wyzyskuje nikogo i ra- 
czej sam jest wyzyskiwany; odważ- 
niejszym ów rybak, który naraża się 
na zamoczenie i zaziębienie, wyciąga- 
jąc z wody topielca. Uczucia tych iu- 
dzi wprawdzie mie rozczulą żadnej 
histeryczki, ale za to są siłami twór- 
ozemi, gdyż rodzą użyteczne fakta. 

Przejdźmy do szczegółów. 

Jak wiemy, fundamentem gmachu 
Uczuć są — Organy biologiozne: ser- 
ce, płuca, żołądek itd. Chore organa 


nad dwiema władzami duszy: Wolą i|trawienia wyradzają pesymizm, chore 


Myślą; pozostaje trzecie — Uczucie. 
Wśród oświeconych klas naszego 


łuca — bojażliwość, chore serce — 
kok energii. I naodwrót — prawie 


społeczeństwa panuje przekonanie, że|możnaby się założyć, że człowiek ru- 
— k-ztałció można tylko Myśl, a co 'chliwy, energiczny, wesoły i śmiały, 


pPOBCCZH w wielk im w y BOrze 


posiada w doskonałym porządku: ser-|kiem widzi rękojmię. Łe do urzeczy- 


ce, płuca, żołądek itd. 


wistnienia ich nie dojdzie, to rękoj- 


Czy potrzebuję wspominać, że or-|mia ta nie leży w tem, ke stronnictwo 


gany te muszą być 


szanowane i żejto do składu większości należy, ale 


nadewszystko nie należy niszczyć ich|co najwyżej w tem, że każdego czasu 
alkoholem i tytoniem? Tylko ten, kto|z większości tej wystąpić może. Bez- 
przez szereg lat dużo palił, a później | pieczniej atoli byłoby — konkluduje 
zaprzestał, może ocenió: jak straszną| N. Fr. Presse — gdyby większość nie 


klęską ludzkości jest tytoń. 


O alko-|istniałn; wówczas te utopie rozbicia 


holu nawet nie wspominam. Jestem! Austryi nie byłyby mogły przybrać 
też głęboko przekonany, że towarzy- |realnej postaci niebezpieczeństwa. 


stwa wstrzemięźliwości należą do naj: 


Katolicki Vaterland s d. 27 bm. o- 


użyteczniejszych społecznych instytu- |mawia na wstępie wypowiedzenie woj- 


Q 
<a 


Je 
Praktyczna rada nasuwa się taka, 


ny przez SchOnerera wszystkim do- 
tychczawowym sojusznikom a nawet 


ażeby — dbać o swoje zdrowie i w|dr. Steinwenderowi, który dzień przed- 


razie nawet małej choroby — nie ża- 
łować na doktora, bo lspszą jest śmieró, 
aniżeli zrujnowany organizm. 

Parterem gmachu Uczuć są wraże- 
nia Przyjemne i Przykre. Wiemy już, 
że rytm uczuć składa się z następu- 
jących momentów: 1-mo pożądania, 
2-do zaspokojenia, które łączy się z 
poczuciem prz jemności, 3:io z prze- 
sytu i cierpień, 4-6» z odpoczynku. 

Otóż zdaje mi się, Łe człowiek o 
zdrowych uczuciach powinien wszy- 
stkie te momenta przechodzić. Powi- 
nien znać nietylko piękne utwory li- 
terackie albo muzyczne, nietylko pię- 
kne i pięknie ubrane kobiety, ale tak- 
że — głód, zimno, pragnienie, zmę- 
czenie, bóle, rany, oparzenia itd. Przy- 
czem nasuwają się dwie rady: należy 
pożądania zaspokajać w sposób umiar- 
kowany i —- nie lękać się bólów, o ile 
są nieuniknione. Gdy zaś przyjdą — 
starąć się myśleć o czem innem, Żar- 
tować z nich, a choóby śpiewać i tań- 
GOWAĆ. 

Cierpienie jest jak człowiek: mo- 
żna je znieczulió, odstraszyć, a nawet... 
skotłować mu głowę tak, że stanie się 
mniej dokuczliwem |... 

Rozumie się, że wszystkie podobne 
doświadczenia najlepiej udają się lu- 
dziom nie zdenerwowanym. 

Ale ponieważ każde uczucie powin- 
no wywoływać jakiś Czyn, więc nale- 
ży: panować nad pożądaniami w ten 
sposób, ażeby one nigdy nas nie po- 
rywały, zaś w razie cierpień obmyślać 
środki do usunięcia ich. Pamiętajmy 
bowiem, że cierpienie zmniejsza nasze 
siły fizyczne i dnchowe; a zatem — 
musi być utrzymane w pewnych gra- 
nicach, nie z obawy bólu, lecz przez 


oszczędność sił... 
Bolesław Prus. 


Z sytuacyi. 


Wiedeń d. 28 marca. 

Nie 'zielna Neue fr. Presse poswię- 
ca wstępny artykuł onegdajszemu 
przemówieniu br. Dipaulógo w Izbie 
posłów nad deklaracyą hr. TLuna 
Neue fr. Presse naturalnie nie jest za- 
dowoloną, bo br. Dipauli oświadczył, 
iż niemieckie stronnictwo katolicko 
ludowe pozostaje i nadal w większo- 
ści parlamentarnej a Neue fr. Presse 
pragnie koniecznie dotychczasową 
większość rozbić. Gdyby niemieckie 
stronniotwo katolickie wystąpiło z 
większości — wywodzi organ libera- 
łów — wówczas dzisiejsze Niemoy 
austryaccy mogliby zaprzestać podję 
tej w obronie swych praw narodowo- 
sciowych wałki. Br. Dipauli — powia- 
da Newe fr. Presse — nie potrzebnie 
ostrzegał Niemców przed narzucaniem 
swej hegemonii innym narodowościom. 

Od lat dwudziestu nie mą już mo- 
wy o niemieckiej hegemonii, — Niem- 
y w Austryi walczą tylko o równou- 
prawnienie. Niemcy w Austryi są 
mniejszością, ale nie mniejszością w 
tem rozumieniu, jakie ozęsto lubi 
się nadawać. Mniejszością są także 
Czesi, mniejszością są Polacy i o 
większości słowiańskiej tylko tak dłu 
go może być mowa, dopokąd Niemey 
klerykali (stronnictwo dr. Ebenhocha 
i br. Dipauli'ego) dają się używać do 
tego, aby z mniejszości robić więk- 
SZOŚĆ. 

Nie jest także prawdziwem — wy- 
wodzi dalej N. Fr. Presse — be o to 
się rozchodzi: komu hegemonia w 
Austryi ma przypaść, Niemcom czy 
Słowianom. Że parlamentarna więk- 
szość mnie jest większością Słowian 
i w żadnym razie wszystkich Słowian 
nie zadowala, to słyszeliśmy od Rusi- 
na Okuniewskiego. Większość zape- 
wnią tylko hegemonię Czechom w Cze- 
chach, Polakom w Galicyi — ale nie 
Słowianom w Austryl i nie sami je- 
dni Rusini z pośród Słowian austrya- 
ekich protestują przeciw przeobraże- 
niom prawnopaństwowym, których do- 
magają się adresy sejmowe na pod 
stawie programu anutonomistycznego. 
Jeśli dążenia te, grożące Austryi roz- 
biciem. br. Dipauli nazywa utopią 
i w niemieckiem stronnictwie katolio- 


| 
| hr. Thuna proklamował. Schönerer 


tem również wojnę przeciw gabineto- 


nie mogąc odegrać roli politycznej — 
powiada Vaterland — usiłuje zostać 
bodaj bohaterem tragedyi. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 28 marca. 


W sprawie regnlacyi płac urzędni- 
ków państwowych przedłożyło hr. Thunowi 
memoryał ogólne stowarzyszenie urzędników 
austryacko-węgierskiej monarchii, w którym 
domaga się, podobnie jak hr. Piniński we 
wniosku postawionym na pierwszem posie- 
dzeniu obeenej sesyi parlamentu, jak naj- 
rychlejszego przedłożenia do sankcyi monar- 
szej ustaw, uchwalonych dawniej przez Ra- 
dę państwa co do podwyższenia płae urzę- 
dników. 

Pensya za medale. Wedle doniesie- 
nia dzienników wojskowych ma już w naj- 
bliższych dniach wyjść cesarskie postanowie- 
nie, mocą którego posiadacze złotego albo 
wielkiego srebrnego medalu za waleczność 
będą pobierali przywiązaną do tej odznaki 
pensyę, nietylko tak długo, dodóki są czyto 
w cywilnej czy wojskowej służbie państwo- 
wej, leeg do końca życia. W wojsku pesia- 
da w obecnej chwili 68 osób medale złote, 
a 329 wielkie srebrne, w marynarce 5 zło- 
te, a 10 srebrne, w żandarmeryi zaś i o- 
bronie krajowej w Austryi i na Węgrzech 
16 złote, a 70 srebrne. 

Strajk krawiecki ciągle grozi Liwo- 
wowi, chociaż na wozorajszem zgromadzeniu 
czeladzi krawieckiej. zwołanem do sali 
„Gwiazdyś objawiło się bardzo dobitnie n- 
sposobienie pojednawcze. Zgromadzeniu prze- 
wodniezył p. Bieniarz, który w przemowach 
swoich zajął stanowisko bardze umiarkowa- 
ne Zapewnił zgromadzonych, że jakkolwiek 
dotąd jeszcze niewszyscy czeladniey wymó- 
wili formalnie prasodawcom, to jednak wia- 
doma rzecz, ża wszyscy majstrowie otrzy- 
mali już pisemną zapowiedź strajku, a w 
razie wybuchu zmowy wszyscy czeladniey 
bez wyjątku opuszczą warstaty. 

Przez ubiegły tydzień toczyły się roko- 
wania między czeladzią a majstrami, ale nie 
doprowadziły do ważniejszego rezultatu. Cze- 
ladnicy spisali swoje żądania i przedstawili 
je majstrom, ale ci ostatni nietylko nie chog 
na ezeladnicze postulaty się godzić, nawet na 
tak niewinne jak żądanie czystości po war- 
statach, jak możliwe uwzględnianie odpoczyn- 
ku niedzielnego i ehoć drobne podwyższenie 
płacy — ale wogóle nie traktują obecnego 
ruchu strajkowego u krawców na seryo. 

Dotąd zaledwie dwóch pryncypałów zgo- 
dziło się na podwyższenie płacy swojej cze 
ladzi t. j. pp. Frydmann i Hnatkiewiez. Te- 
chnicznie nazywa się to, że odtąd czeladź 
od większej sztuki będzie w tych dwóch 
pracowniach brała zapłatę o 50 ot., a od 
małej sztuki o 10 et. wyższą. Peniewzż 
wszysoy mowoy jednozgodnie stwierdzali, że 
nie dążą do strajku tylko dla samego straj- 
ku, lecz choą chociażby drobnego polepsze- 
nia bytu czeladzi krawieckiej, ponieważ za- 
razem wszyscy w-rażali przekonanie, że 
między majstrami znajdzie się pewna liczba. 
którzy dobrowolnie zrobią ugodę ze swoimi 
pracownikami, więc na wozorejszem zgroma- 
dzeniu uchwalono wprawdzie trwsć w po- 
stanowieniu strajku od poniedziałku 4 kwie- 
tnia, ale tylko ci będą do zmowy należeli, 
których pracodawey okażą się nieugiętymi. 
Dalej wybrano nową komisyę z pp. Mięso- 
wioza, Ziemboraka, Dudziaka, Fiali, Gale- 
wicza i K. Śliwińskiego, którzy przez bie- 
żący tydzień będą kontynuowali rokowania 
z majstrami w tym sensie, Że czeludź nie 
stawia sprawy ra ostrzu miecza, że pragnie 
tylko tego, c» jest rzeczą słuszną i godziwą, 
a co najważniejsza, że żąda, aby wszelkie 
ugody między majstrami a czeladzią zawie- 
rane były nie prywatnie, lecz urzędownie w 
kancelatyi zgromadzenia czeladzi krawieckiej, 

Wszyscy mowoy przytaczali na obronę 
strajku fakt, że czeladź już od wialu tygo- 
dni bez gróźb prosiła majstrów o zadość- 
uczynienie jej żądaniom choóby w skromnej 
mierze, ale nie doczekała się tego i teraz 
gdy majstrowie zasłaniają się konkurencyą 
z magazynami wiedeńskimi od raz posta- 
wionych żądań nie odstąpi, bo istniejące po 
pracowniach stosunki są niemożliwe do znie- 
sienia i na gorsze już się nio nie może 
zmienić. Przytaczano przykłady, w których 
czeladnik krawiecki przez 72 godzin be 
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tychże MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ul Halicka 1. 14. 


przerwy zmuszony był pracować i żaloBo 
się na władze państwowe, że gdy ktoś pój- 
dzie e zakład o 48-godzinną bezsenność, to 
się go pociąga do odpowiedzialności, a gdy 
krawiec bezsennie spędza trzy doby, nikt się 
nawet tem nie interesuje. 

Wielką gorycz wywołały w zebraniu 
artykuły niektórych dzienników lwowskich, 
w których rzucono podejrzenie na wodzów 
czeladzi, jakoby otrzymali od żydów 5000 
zł. na urządzenie strajku. Wszyscy z wiel- 
kiem oburzeniem odpierali ten zarzut, stwier= 
dzając, że strajk nie jest wszczęty za pod- 
gsaptem socyaliatów, leez z powodu niedo- 
statku, jaki ezeladź cierpi. Po nadto czeladź 
nie żąda rzeczy nadzwyczajnych, lecz tego, 
co prosta litość i ludzkość przyznać jej na- 
kazuje. 

O rezultatach rokowań zawiadomić ma 
komisya zgromadzenie w następną niedzielę 
i wtedy zdecyduje się ostatecznie kwestya, 
czy 4 kwietnia będzie się pracowało po 
wszystkich lwowskich warstatach krawiec- 
kieh, czy tylko po niektórych, gdzie maj- 
strowie ustąpią. 

Strajk plekarski, w którym nie oho- 
dzi ezeladzi o podwyższenie płacy za robotę, 
jene wyłącznie o takie rzcezy jak 24-go- 
dsinny odpoczynek w Niedzielę, wyzwalanie 
terminatorów na ezeladników  hygieniczniej- 
sze niż dotąd urządzenie piekarń itd, — 
grozi Lwowowi tak same jak krawiecki na 
same święta. Zachodzi ta tylko różnica mię- 
dzy piekarzami a krawcami, że majstrowie 
piekarscy okazali szezerą chęć ugody i ob- 
jawili ją na konferencyach prowadzonych 7 
ezeladzią przez ubiegły tydzień, Na wczoraj- 
szem tedy zgromadzeniu czeladzi piekarskiej 
w ratuszu uchwalono po wysłuchaniu dele- 
gatów odroczyć gtanowozą decyzyę co do 
strajka do 81 bm. w którymto dniu maj- 
strowie nadeślą ostateczną odpowiedź swoją 
na żądania swoich pracowników. 

„Praca Kobiet”. Na wczorajszem do- 
rocznem walnem zgromadzeniu lwowskiego 
stowarzyszenia „Pracy Kobiet* pod przewo- 
dnictwem hr. Stadniekiej skons'atował wy- 
dział, że towarzystwo pomyślnie się rezwija 
i wykasuje za r. z. 2112 zł. czystego do- 
chodu. Do rady nadzorczej na r. 1898 wy- 
brano panie: Niedziałkowską, Dylewską, 
Rollową, hr. Stadnicką, Strojnowską, Szeme- 
lowską, Thnliową, Zacharjasiewiczową, Zie- 
lińską i Wechslerową. 

We wsi Tuezempy pod Jarosławiem 
wybuchł groźny pożar w nocy 23 bm. w 
doma włeścianina Jędrzeja Zawady, którego 
natenczas w domu nie było, gdyż wyjechał 
do innej wioski. W 20 minutach płomień 
ogarnął 3 budynki sąsiednie a przy silnym 
wietrze w tym czasie groziło wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Daiękować należy dworskiej 
straży ogniowej w Tuczempach, która z 
trzema sikawkami i ludźmi wziąwszy się do 
ratowania, w przeciągu 13/, godziny 4 pło- 
mące budyski, z których jeden nie był wcale 
asekurowany, ugaeili. 

Nestora techników galicyjskich 
Karola Monnego starszego inepektora kolejo- 
wego i prezesa przemyskiego oddziału towa- 
rzystwa politechnicznego — w sobotę 25 
bm. jako w dzień 80 rocznicy jego urodzin 
nezeili koledzy z całego kraju w myśl da- 
wniej już powziętego postanowienia — ucztą, 
daną w Przemyślu. Zasiadło do niej około 


40 osób przybyłych z rozmaitych okolie Ga 


Znakomitym wynalazkiem, szczególnie 


licyi, a nadto nadeszło 56 telegramów gra- 


tulacyjnych, między nimi od dyrektora kole- 
jowego z Pragi Tuszka i dyrektora Kolejo- 
wego z Wiednia Socora, Podczas uczty ze- 
brano 80 zł, na dom narodowy cieszyński. 

Pomnik węgierski dla Polaka. Na 
cmentarzu maroszwaszarhelskim na Węgrzech 
16 bm. z wielkimi uroczystościami odałonię- 
to pomnik na grobie Józefa  Łukinieza, 
adjutanta Bema z r. 1848. Pomnik wznosi 
s'* się na tym samym cmentarzu na którym 
naród węgierski postawił już pomnik Bemo- 
wi. Fomnik Łukinicza stanął za staraniem 
towarzystwa węgierskiego imienia Korzuta. 


Z Cannes piszą: Sezon trwa tu w ca- 
łej pełni i cudzoziemców mamy niebywałą 
nigdy ilość. Zachęceni są do miejscowosci 
tutejszej błogą ciszą, tu panującą, wspania 
łym klimatem, wielką masą ogrodów, miejsce 
spacerowych, wycieczek w góry i wspania 
łością wili i hotelów, a nawet poni.kąd ta- 
niością, Rozpoczęły się też w tych dniach 
regaty, które zapowiadają się znakomicie. 
Zatoka przedstawia wspaniały widok. Cała 
zasłana jachtami: Bona — księcia Abruzów, 
Gloria — sławnego angielskiego zwycięzcy, 
Esterel, Samphire, Fern, Satanita, Fleur de 
Lys, Hope, Dilkuska, Lerina, Olló, Shibbóal 
III, Sagitta, Leda, Riense, Saint-Andrće, 
Dai-Dai-Otomie, Margot, Seris, Stóphanie, 
Serena itd. Pierwszego dnia zwyciężyły 
jachty : Satania, Heartseare, Leda, Rosetta, 
Endrick i Linton, Zwraca także powszechną 
uwagę wspaniały jacht księcia Marcelego 
Czartoryskiego „Pogoń*. 

Śmietanka towarzystwa tutejszego flirtu- 
je w swych willach, bawi się konno na wy- 
cieczkach, na rowerach itd., no i nie bez 
tego, aby nie strzelano do niewinnych gołę- 
bi i nie zgrywano się w sąsiedniem Monte- 
Carlo, gdzie tęgo jakoś świat cały się zgry- 
wa. Bankowi szezęści się niezmiernie. 

Miały tu miejsce wyścigi kołowców, lecz 
zakończyły się smutnie, bo bójką pomiędzy 
chytrymi francuskimi kołowcami z Marsylii, 
pp. Cornet, Parmac i Bouhours, a angi*l- 
skim Brown'em i włoskimi bohaterami tego 
sportu, pp. Ponteechi i Ferrari, z czego sko- 
rzystał Portugalczyk Oliveira i nagrodę wy- 
grał, a pp. Cornet i Parmac dostali się do 
kozy za zelżenie rozjemcy — policyi. 


Książki i dzienniki. W najnowszym 
numerze „Tygodnika Ilustrowanego“ spoty- 
kamy eiekawy artykuł p. Władysława Rab- 
skiego, zatytułowany: „Książki i dzienniki“, 
a omawiający wpływ drukowanego słowa 
na umysły i charakter czytelnizów. » 

Zdaniem naszem, autor wpływ ten prze- 
cenia cokolwiek. Zwłaszcza wiara w słowo, 
drukowane w dziennikach, słabnie coraz 
bardziej głównie z winy samych dziennika- 
rsy, wśród mało nawet krytycznych czytel- 
ników. Swoją drogą nie brak w artykułach 
p. Rabskiego uwag i spostrzeżeń trafnych 
Zgodzić się więc w zupełności należy na 
twierdzenie autora, że „im umysł jest płyt 
szy, tem silniej odzywa się w nim pragnie- 
gie absolutu i dlatego każda krańcowość, 
każdy protest jaskrawy przeciw istniejącym 
opiniom, znajduje tam najgłośniejsze echo. 
Nigdy utwór reformatora umiarkowanego, 
który oblicza sumiennie warunki rozwoju i 
logikę ogniw życiowych, nie ujarzmi tak u- 
mysłów pół inteligentnych. jak utwór refor- 
matora fanatyka, zaślepionego ideą własną, 
nie uwzględniającego nie okrom  sbsolutu, 


stare i nowe sprze: 


GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 28 Marca 1898. Nr, 87. 


który mu duszę rozpromienił. I nigdy tam, 
gdzie w badaniu tajemnie bytu filozof przy- 
za się do niemocy rezumu ludzkiego, 
„ignoramus* jego nie znajdzie echa u tłu- 
mów. Tłum  czytająey ukorzy się jednak 
przed każdym, kto mu wszystkie zagadki 
otworzy kluczem frazesu lub hypotezy, ehoó- 
by z fantazyi wysnutej i rozpryskującej się 
w szezerby za dotknięciem krytyki nauko» 
wej“. 

Wywody swe keńczy p. Rabski następu- 
jącą uwagą: 

„Gdy pomyślę, że to wszystko, co ka- 
żdy z nas literatów i dziennikarzy, rzuca 
w tłum szeroki, zamienia się u tysięcy lu- 
dzi w dogmat, że jedno słowa urodzone w 
gniewie, jeden paradoks skreślony z uśmie- 
chem  ironni, jeden frazes puszczony w 
świat nieopatrznie, może stać się przykaza- 
niem, może czyjąś wiarę zdrnzgotać, mo- 
że popchnąć do czynów szalonyeh, może 
kogoś lub coś zabić w opinii — przejmuje 
mnie trwoga w obec ogromu odpowiedzial- 
ności, która spada na nas, a mianowicie 
dla tych, którzy dla ludu i półoświeconych 
przygotowują pokarm umysłowy. Mamy pa- 
nowanie dusz, bądźmy dumni z tego. Memy 
panowanie dusz, bądźmy baczni, czujni i 
rozważni !* 

Piedestał, na który autor stawia siebie 
i swych kolegów po piórze, w końcowej 
tej apostrofie „est bardzo wysoki, może na- 
wet cokolwiek za wysoki, przestrodze je- 
dnak w niej zawartej trudno odmówić słu- 
sznośei. 

Opera rosyjska a paryska wysta- 
wa Światowa. Z ogromnym zapałem po- 
pira „Now. Wremja“ powzięty przez artystów 
plan urządzenia opery rosyjskiej podczas 
paryskiej wystawy światowej w 1900 r. 
„Na wystawach światowych — piszą Now. 
Wrem. — występuje każdy kraj, każdy 
naród z tem tylko, co uważa za doskonałe 
i czego ma najwięcej. A ponieważ my bo- 
gaei jesteśmy muzyką i pieśniami — to 
dlaczegoż nie mielibyśmy wya*ąpić z towa- 
rem naszym podezas kenkurencyi Światowej 
w 1900 r... Planu takiego nie zdoła prze- 
prowadzić jeden człowiek, lecz powinna się 
zająć urzeczywistnieniem jego dyrekcya te- 
atrów cesarskich, której jest obowiązkiem 
starać się nie o własny zysk, lecz o sławę 
sztuki rosyjskiej, chociaż wedle naszego 
mniemania—i 6o do zysków nie poniesie dy- 
rekeya żadnej szkody. 

Kazimierz Szetkiewiez, b. obywatel 
ziemski z gub. wileńskiej, umarł w Warsza- 
wie w 78 roku życia. Jedna córka zmarłe- 
go, śp Marya, była żoną Henryka Sienkie- 
wicza, druga Jadwiga poślubiła dra Edwar- 
da Janczewskiego, profesora uniwersytetu w 
Krakowie. 


le statystyki wyznaniowej w Rosyi. 


Fortnighily Review zamieścił arty- 
kuł pióra Dallona, w którym są zesta- 
wione zebrane ze Źródeł urzędowych 
daty statystyczne, dotyczące wzaje- 
mnego stosunku wyznań w Rosyi. 

Otóż według Dillona kwestya wy- 
znaniowa w Rosyi łączy się ściśle z 
narodowością. Religia akoka loi 
cka w Rosyi jest identyczną z polsko 
ścią; protestantyzm ma swoich zwo- 
jonników pośród Niemców i Finland - 


czyków, prawosławny oznacza Rosya-|a kobietami prawosławnemi 


nina itd. Chcąc więc określić stosunek 
To narodowości do drugiej, należy 

rać za podstawę w obliczeniach sto- 
sunek wyznań. 

Dillon stawia pytanie, jakie są na- 
turalne podstawy wzrostu prawosławia 
bez względu na prawa, otaczające je 
szczególną opieką. Do rozstrzygnięcia 
tego pytania posługuje się następują- 
cymi wywodami statystycznymi. 

W okresie od roku 1867 do roku 
1886 wynosił przeciętny przyrost ro- 
czny ludności w Rosyi 185 na tysiąc 
(przeciętna iiość urodzin wynosiła 49 8, 
śmieró zaś 35':8 na tysiąc), W poró- 
wnaniu z innemi państwami europej- 
skiemi Rosya miała zarówno najwięk- 
szą ilość urodzin, jak i śmierci. 

Według wyznań przyrost ludno- 
ści w Rosyi przadstawia się jak na- 
stępuje: 

Na 100 wypadków śmierci przypa- 
dło przeciętnie urodzin w latach 1883 
do 1892: 


wśród żydów 171 
„ katolików 156 
„ protestantów 147 
„  mahometan 139 
„  prawosławn. 133 
„ Ormian 116 


Z tej tabeli nieżjmożna jednak wy- 
prowadzić wniosku o zdolności różnych 
ras do rozmnażania się, gdyż należy 
uwzględnić ta: ważny czynnik, jak 
śmiertelność dzieci, która jest we 
wsiach rosyjskich znaczną. 

Gdyby była zachowaną odpowie- 
dnia hyg:ena, prawosławni zajęliby 
pierwsze miejsce w powyższej tabeli, 
gdyż na jedno m. łżeństwo przypada 
przeciętnie dzieci: u prawosławnych 
57, u katolików 4:8, u protestantów 
46, u mahometan 4, u żydów 4'6, 
u ormian 42. 

Z tego wykazu widzimy, że odpo- 
wiedniemu wzrostowi ludności prawo- 
sławnej staje na przeszkodzie zanie- 
dbanie hygienicznego wychowania dzie- 
ci. Zdolność rozmnażania się Rosyan 
jest większą, niź żydów. Ci ostatoi 
jednak zawierają więcej małżeństw ; 
otaczają swe dzieci opieką troskliwą. 
Jak ważną rolę grają czynniki powyż- 
sze, najlepszym dowodem jest to, że 
żydzi przy p odności mniejszej niż u 
prawosławnych, rozmnażają się 5 razy 
silniej. Ciekawe dane przytacza p. Dil. 
lon o małżeństwach mięszanych. Szko- 
da, że znajdujemy je tylko o Peters- 
burgu za czas od r. 1882—1891. 

W powyższym czasie prawosła- 
wni (mężczyźni) zawarii małżeństw: 
z kobietami prawosławnemi 47.493, 
z katoliczkami 459, z protestantkami 
1.635, z ormiankami 8; razem 49.595. 

Katolicy (mężczyźni): z kobietami 
prawosławnemi 1 265, z katoliczkami 
1.657, z protestantkami 468, z ormian- 
kami 1; razem 3.391. 

Protestanci (mężczyźni): z ko- 
bietami prawosławnemi 1.997, z pro- 
testantkami 4.879, x katoliczkami 214, 
z ormiankami 2, z żydówkami 10; ra- 
zem 7.102. 

Z tej tabeli widzimy, że w Peters- 


wynoszą 
87 pro. ogólnej liczby małżeństw wśród 
katolików. 

Dla tych wszystkich wyżej przyto- 
czonych danych Dillon dochodzi do 
wniosku, że obce żywioły w Rosyi ła- 
two asymilują się z ludnością rdzenną. 


Times donosi, niewiadomo z jakie- 
go źródła, że między Rosyą a Japonią 
stenął układ mocą którego Rosya od- 
stępuje Japonii Koreę. 


W angielskich kołach handlowych 
i bankowych nalegają na jak najry- 
chlejsze załatwienie sprawy hiszpań- 
sko-amerykańskiej, gdyż wskutek nie- 
pewności coraz bardziej cierpi handel 
i przemysł. 


Rada państwa 


Wiedeń d. 28 marca. 

Zapewniają, iż przedłożenia ugodo- 
we ani w Austryi ani na Węgrzech 
w żadnym razie nie przyjdą pod o- 
brady parlamentów przed feryami. 
Zwłaszcza w parlamencie austryackim 
jest to rzeczą niemożliwą, bo musi on 
wpierw dokończyć dyskusyi nad pro- 
gramem Thuna, co się stanie na po- 
siedzeniu wtorkowem. następnie musi 
załatwić się z trzema wnioskami oska- 
rzającymi gabinety poprzednie i wre- 
szcie musi załatwić kilkadziesiąt wrio- 
sków nagłych. 


Telegrany I telefonematy „Gazety Narodowej“: 


Wiedeń d. 28 marca. 
Uwięziono tu dyrektora związku 
mleczarskiego pod zarzutem defrau- 

dacyj. 

Berlin d. 27 marca. 
Sejm pruski obradował nad prze- 
dłożeniem rządowem wyznaczenia fun- 
duszu dyspozycyjnego 400.000 marek 
na popieranie niemieckości w 
Poznańskiem, Prusiech Zacho 
dnich i okręgu opolskim. Imie- 
niem posłów polskich przemawiał Mi- 
zerski przeciw fanduszowi temu, któ- 
ry ma być nowym środkiem ku wy- 
narodowianiu Polaków. Po odpowie- 
dzi ministra skarbu Miquela, że rząd 
ma obowiązók wzmacniać niemieckość 
w okręgach mięszanych bez atakowa- 
nia Polaków, fundusz 400.000 nchwa- 

lono. 

Berlin d. 27 marca. 

Parlament uchwalił w pierwszem 


burgu małżeństwa między katolikami i drugiem czytaniu całą ustawę o po- 
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dla kościołów wilgotnych są niezniszczalne 


Stacje rogi Krzyżowej 


emaljewane w ogniu sa oynku, w ramach 
swykłych, gotyckich i romańskich , wjra- 
bisne obecnie w Paryżu, przez firmę Pous- 
sielgue- Rusand, nadwornego jubilera Ojca 
świętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. WŁAD. KIGKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała 
jedyne zastępstwo tych stacyj 
na całą Polskę, 


przesyła na żądanie ch.tnie jedną stacyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bar- 
dzo umiarkowana, 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


LOTKI rewolwerowe do _ znaczenia 

drzew (do 10.000) po złr. 28:—, To- 
p lasowe po złr. 6-— i wyżej. Liczby 

znaczenia bydła po złr. 3*— za garni- 
tur poleca Piotr Ohrząstowski , handel że- 
lazny we Lwowie, plas Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 


| sry pie większe do wynajęcia 
Sykstuska 44 i Kraszewskiego 7. 


Umi klasy VII. poszukuje lekuyi na 
bac Adres : 


ARZA RUTYNOWANEGO poszu 

kuje kancelarya adwokatów Dr. 
Bałabana i Dr. Vogla, ul. Kopernika 
L piętro. 


1000 TUTEK  nieklejonych i klejo- 
nych po złr. 1 i wyżej pol:ca fa- 


bryka F. iżamwoki Lwów. Pizy odbiorze | 
5000 sztuk, poczta franco.. 


Do sprzedania 


realność 


dwupiątrowa, z ogrodem, PARA 
śródmieścia położona , obci iążon 
4°% pożyczką Banku kraj. Potrze- 
bny kapitał do 30.000 złr. przy- 
noszący przeszło 8'/,. 


SICH wyjaśnień udziela kan-'nowicie od 10 do 500 baryłek. 
celarya adwokatów Dr. W. Bała-|Wysyła je koleją i ustawia na 
bana i Dr. A. Vogla we Lwowiejmiejscu przeznaczouem po wszy- 


ul. Kopernika 7. 


daje najtaniej 


| jk ka 0, 
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Mam za 'zczyt donieść, iż moją 
Fabrykę nawozów Sztucznych 


przez parę lat wydzierża rioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po- 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu- 
pełnioną, prowadzić będę pod "e: 


St. Ostaszewski i Sp. 


Amerykańska parowa kościarnia 
w Klimkówee, poczta i stacya Rymanów. 


ELerbvbzit: u 


chińsko-rosyjska , zbiór majowy . wieżaś 


Y. Q. poste rest |Nabywca otrzyma znaczną ulgę. Dlagkup- 


T, poczta Chocimierz. 


Beuchong |. złr 375, IL. złr. $—. Okru- 
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


A ER większych posiadłości w po- 

wiecie borod skin jest do nabywia 
W mergów ornego czarnoziemu, bardzo 
dobrego, 250 morgów lasu, staw zarybio- 
ny, rzy mły y wodne o 7 kamien'ach, 
fabryka gipsu i wapna, budynki nowe 
w najlepszym stanie, dwór piątrowy, sail 
ogród spacerowy. Majątek oddalony o pół 
mili od drogi szutrowanej, a 5 kwandran- 
sów od stacyi kolejowej — zaraz do na- 
bycia za 125.000 złr. albo do wydzierża- 
wienia z inw:ntarzem lub bez inwentarza. 


ców na parcelacyę, jest także interes do 
zawarcia. Bliższych informacyj udziela 
odwrotną poczią Zarząd dóbr Żabokruki 
452 


; Lwów, poleca wszelkie 
l. Ka¿rali instrumenta muzy- 
35D6 i samogrająte. Cenniki bezpłatnie. 


‘Michał Nowicki 


w Rymanowie 
poleca bardzo wielki wybór i skład 


gotowych zbiorników 
-|(rezarwodrów) drewnianych 


w rozmaitych rozmiarach, a mia- 


stkich kopalniach naftowych. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor k latou Kostecki. 


Tanie i dobre. | 


Nasze konserwy Z jarzyn w puszkach | 
blaszanych hermetycznje zamkniętych (gro- | 
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczarki. ' 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 | 
t srebrny i 2 złote medale są do nabycia 
we wszystkich lapszych handlach we Lwo- 
wie i ma prowineyi. 

Flance wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowe, wazo- 

nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon- 
walie, truskawki ; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kamelie, rhododendren , groch cu- 
krowy, fasola ; "drzewka i krzewy owoco- 
we: wiśnie i czereśuie wysokopienne, 
silne, 100 sztuk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach. 

Kartofle nasienne : Reichskanzler. Erste 
von Frömsdorf, Gelbe Rose, Anderson, į 
Chamvion, sine olbrzymy, 1 klg. złr. 280, 
10 kilo 25 złr. i dużo innye nowych ga- ` 
tunków. Owies i jęczmień po cenach tar- 
gowych. 

dr" kalafiorów do inspektów, kopaf 
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us zażądać cenników. 


Fabryka Konserwów i ogród handlowy 
w Lubyczy królewskiej 
poczta, telegr., stacya kol. (Liwów-Bełzec) 


Na zbliżając się Święta: 
Do zapuszezania 
podłóg i posadzek 
parkietowych: 
7 le ; poj „Fritzego* 
Blazurę. e E e ` „Marza“ 


Twala. 
man franouską prawdziwą „Schnei- 
r. 


bardzo 


Masę woskową własnego wyrobu. 

Wosk prawdziwy pszezelny do nacie- 
rania. 

Aparaty do froterowania patent Fara- 
nowskiego. 

Szozotki do froterowania z ciężarem i 
zwykłe. 

Sukno do froterowania. 

Aparaty hygieniczne 
dywanów. 

Wszelkie inne artykały do potrzeb do- 
mowych 


polecają najtaniej 


Friedrich i Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 4 
obok cukierni W-go P. (łrossa. 


do czyszczenia 


| 


E 


ʻi 
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«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz y 
niech tylko zażyje Pastylek (Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


Nieon: ylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwow ego. Zapalenia 
opłuciiego, Chrypki, Za katarzenia, Irytacyi piersiowej. Astiny, etc. 

Niezi:/dnych dla osób które zbytecznie alo: utrudzaj:,. 

Bardzo użyteczne dla Palacych. 

o Zew „rające 72 Postylek i sposób zażywania ta goai we 
wapt kach PP., Mik łascha, Wewiórskirge, Krzyż-:sow kicza 
E arbara; w Krakowie, w aptek. PP Wiszniewókiew ». Wsavk: 
ńskiego; 'w Poznaniu, u P. Glahisza i w Czerwonej om ce, 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


oraz 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezanuinie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł, w. a. rocznie depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie k b wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 
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Pensyonat Kocha, Hotel i 
| Prospekty odwrotnie. Adres telegramn: „Hotel Stark, Bodenbach“. 


większenin marynarki. Trzecie czyta 
nie odbędzie się na poniedziałkowem 
posiedzeniu. 
Ateny d. 28 marca. 
Minister marynarki podał się do 
dymisyi. 
Belgrad d. 28 marca. 
Skupoczynę rząd rozwiązał, ale dnia 
wyborów nowych jeszcze nie oznaczył. 
Brema d. 27 marca. 
Cesarz niemiecki na obiedzie na 


statku Lloyda, noszącym nazwę „Ce 
sarza Wilhelma wielkiego* miał mowę, 


w której zaznaczył, iż dążeniem jego 
jest utrzymanie pokoju, pod którego 
błogosławieństwem tylko może naród 


się rozwijać. „Jeśli — mówił Wiihelm 


— wzrok swój zwrócę ku bohaterskiej 
postaci pierwszego niemieckiego cesa- 
rza z dynastyi Hohenzoliernów, który 
z poświęceniem osobistem założył zna- 
komitą podwalinę w wojsku, to widzę, 
iè dzięki temu tylko do dziś udało 
nam się pokój utrzymać. Pozwalam 


sobie powiedzieć tn, iż za godzin kil- 
ka dokonane zostanie wielkie dzieło ` 


(uchwała parlamentu co do pomnoże- 
nia marynarki), które przyczyni się do 
dalszego rozwoju potęgi i wielkości 
Niemiec." Mowę swą zakończył cesarz 
toastem na cześć Lioyda niemieckiego 
i miasta Bremy — poczem powstał 
powtórnie i rzekł: „Przebywając na 
niemieckim okręcie, który nosi na- 
zwę „cesarza Wilhelma wielkiego“ i 
płynąc po morzu niemieckim, godzi 
się w dzisiejszym dniu przywieść so- 
bie na pamięć męża, który śp. memu 
dziadkowi w niejednokrotnie ciężkich 
czasach jego panowania był wiernym 
sługą. W wdzięcznej pamięci tych za- 
słag około niemieckiej ojczyzny, wzno- 
szę kielich na zdrowie ks. Bismarka, 
który dzis obchodzi 60 letni jubile- 
usz służby wojskowej. Książe Bismark 
hurra!“ 
Londyn d. 28 marca. 

Ajencya Reutera donosi, że Japonia 
wezwała Rosyr do opuszczenia portu 
Artura. Obawiają się wskatek tego po- 
wikłań. 


Waszyngton d. 28 marca. 

Rząd postanowił zażądać od Hisz- 
panii natychmiastowego zaprzestania 
wojny na Kubie. Gdyb, się żądaniu 
temu nie stało zadość Stany Zjedno- 
czone zbrojnie wystąpią. 

Minister marynarki rozkazał budo- 
waó 12 nowych okrętów i powołał 
do służby nowy kontyngient mary- 
narzy. 


schwarz, weiss und farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca, 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
Muster urmagekLernd.. 


Doppeltes Briefporto nach der Sehweiz. 


G. sów Seiden-Fabriken, z K. & K. Hoflieferant). 
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| Obergrund: 


PASTYLEK GERAUDEL £ 


przy Bodenbach n. . Łabą, Środ 

kowy punkt czesko-saskiej 

a, Klimatyczno-tere 
nowy Zakład kąpielowy. 


Willa Siarka. 
8636 


> 
WYDAWNICTWO HIPOLITA WAWELBERGA. 


4 TATLOGJA HENRYKA SIENKIEWICZA 


„Ogniem i misczem“ 2 tomy, 
„Potop“ 3 tomy. 
„Wołodyjowski“ 1 tom. 


il ponownie opuścił prasę w taniem „Jubilouszowem wydaniu*. 


Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach : 


w ea łem Pańswe 


rosyjskem 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 


rubli dwa (rs. 2) 


w oprawie ra. trzy. 


k 
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L. 15.702. 


2623 


Ogloszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1898/9 nadanych zo- 
‘stanie siedm miejse funduszowych w c.i k. zakładach 


wojskowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Francisz- 
ka Józefa I. jubileuszowa fundacya*. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga- 
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła- 
dów naukowych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 30. kwietnia 1898. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. K 
We Lwowie, dnia 12. marca 1898. 


Krakowskiem. 
Grott. 


Ramy 


do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed 
mioty do odnawiania i pozłacania 
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przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
artystyczuo-pozłotniczy. 


Z drukarni i litografii Pil' «ra i Spółki, 
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